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R A T U S Z  W

Największą ozdobą wielkiego rynku , czyli 
P lacu  królewskiego ( Place roya le ) w Bru- 
xe l l i , jest stary w gotyckim stylu budowany 
ratusz, który w Ą2 lat ( od roku i / jo o d o  jĄĄzj ,  
ukończonym został. Trzyma on znakomite 
miejsce w krajach Niederiandzkich , które 
w świetne budowy z czasów kwitnących obfi­
tują. Wieża piramidalna n iezu p e łn ie  w środ­
ku stojąca, ma 364 stóp wysokości; na szczycie 
widać złocony posąg S. Michała, smoka tra tu­
jący. T en  posąg wysoki stóp 17, obraca się

B R U X E L L I.

za wiatrem. Cały ratusz i wieża, stawianą jest 
z twardego siwawego kamienia.

Główne wejście jest bezpośrednio pod w ie­
żą; a otwarty korytarz ciągnie się wzdłuż ko­
lumn dźwigających ganek równie głęboki ; 
przez cały front, galerya jest ozdobiona ak 
do zbytku rzeźbą i arabeskami. Z prawej s t ro ­
ny są kręte wschody , stanowiące właściwe 
wejście. Od frontu jest 4°  ok ien , pomiędzy 
każdem nisze, w których posągi książąt i zna­
komitych mężów Brabancyi. Dach  pokryty
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jest  łupk ie m,  i ma około 80 okienek zakoń ­
czonych spiczastemi daszkami,  a lbo wiezycz-  
kami  ze z ło temi  ozdoby.  Wzd łuż  gz e m s u j e s t  
rnala galerya.  U samego wierzchu dach po-  
k ry ty jest  o ło w ie m i rozmaicie ozdobiony.

Prosto z g łównego w cho du ,  wychodz i  się 
na dziedziniec p o d łu ż ny ,  k tó rego  zabudowa­
nia zos tały wystawione po wielkiem b o m b a r ­
dowaniu  w roku  i 69 5, gdy  marszałek Vilieroy 
Brujcellę oblegał ,  kilka tysięcy do mó w ,  a mia­
nowicie 14 kościołów zburzył .  Na dziedzińcu: 
dwie fontanny,  nad  każdą piękny posąg.  W y o ­
brażają one boga rzeki w sito'wiu , ‘k tó reg o  
ręka na u rnie spoczywa.

YY szyslkie pokoje i sale t ego g m a ch u  są 
obszerne 1 wysokie;  wvvie Ju mieszczą się  w y ­
borne  obrazy L e  Grangn;  w niektórych  staVe 
kob ie rce  z rysunkami  Le B r u n a , a w j ednej  
u r  ] e s * c / ' e  nialowidło Jansen a  na pu ł ap ie .  
Wyooraza  ono t rzy dawne  stany brabanck ie :  
d uc ho w ie ńs tw a ,  szlachty i mieszczan.  O b o k  
komina  w.dac  obraz  Gottf r ieda Ulgo,  zwanego  

roca lym,  k tó ry  w swojej ko lebce  wśród  woj-  
s t a  na 1 zewie wiszący,  żołnierzy do bo ju  
zagrzewa.  J  J

ś n i e g  i l ó d .

Śnieg równie  jak lód są skutkiem m ro źu ,  
mają j ednakową  istotę , i tylko kształ tem się 
1 oznią.  Różnica ta pochodzi  ze sposobu  k r y ­
stal izowania się obu .  Lód powstaje z wody  
płynnej ,  śnieg z p a r y ;  na tworzen ie  się śniegu 
świat ło zapewne większy wpływ  wywiera,  niż 
na ł \ v o i  zenie się loduj  ci la tt'go tez kryslal iza-  
cya p ie rwszego daleko jes t  del ikatniejszą.
, . Zastanówmy się naprzód zkąd pochodz i  
smeg,  S m eg  tworzy  się wtenczas,  kiedy sp rę ­
żysta, przezroczysta para wodna  w wyższych 
warstwach powiet rza , przez zimno na mgłę  
się nie zamieni  , k tó ry  to stan przeszkadza 
spadn ięc iu  jej w kształcie deszczu na ziemię.  
Kiedy  para ta w  kroplach będących z po w o ­
d u  z im na ,  wszystek z siebie cieplik uwolni ,  
ścina się w małe igiełki Jodu,  dopó ty  się w p o ­
wiet rzu u t rzymujące,  dopóki  ob łok  który skła­
dają, nie straci  swej elekt ryczności .  Wtenczas  
d op ie ro  spadają,  a w b ie gu  swoim łączą się 
1 układa ją  j e d n e  z d rug iemi .  Za leży  to od 
stanu powiet rza i w ia t ru ,  ozy więcej łub mniej  
igiełek w j e dnę  się gwiazdkę ł ą c z y , której  
bhzej się przypatrzywszy,  pos t rzeżemy kształ ty 
bardzo  fo remne .  | m  powiet rze jes t  zimniej-  
sze, tern gwiazdki są mniejsze,  a nawet  przy 
mocnych mrozach igiełki same spadają ;  a ku 
b ieg uno m śnieg podob ny  jest  do p r osz ku :  
przeciwnie gwiazdki  tern są większe,  im po­
wietrze jest  łagodniejsze.  Śnieg dla swej l ek ­
kości ,  pada niezmiernie wolno,  d ługo  leżąc 
osiada,  i ws tosunku  do swej  massy,‘ bardzo 
mało w o d y  wydaje .  Zwykle  6 cali świe­
co. upadłego śn ie gu ,  daje  cal ty lko  wody .

Muschenbrock robi ł  doświadczenia w Utrechcie 
na m o cn o  skrysta l izowanym,  z samych  tylko 
gwiazdek składającym się śniegu , p rzekonał  
się, ze ten z Ą  razy lżejszy b y ł  od wody.  Mocno  
nawet ściśnięty', nie traci  swej lekkości.  W t e n ­
czas ma po d ob ną  własność do gąbki ,  bo  t r zy ­
mając taką kulę śniegu nad świecą ,  ani k r o ­
pla w o dy  nie ściecze,  lecz wszystka wsiąkać 
będzie w śnie'g jeszcze n ies top iony ,  dopóki  
go zupełnie  nie nasyci.

Największe massy śniegu zna jdu ją  się przy 
o bu  b iegunach ,  gdzie c i ąg le ,  nawet  w i e c i e ,  
snie'g pada;  im się bardziej  do po łudnika zbl i ­
żamy, tern go rzadziej  zna jdujemy , tak, iż na 
wyspie Malcie i w pu łnocnej  Afryce zaledwie 
jest znany z nazwiska.

L u b o  śnieg w okol icach gó r zy s t y c h , gdzie 
w wielkich massach p a d a ,  wiele nieszczęścia 
i szkody przez zaspy i zalewy zrządzić może; 
w ogolnosei  j e d n a k ;  ba rdzo do b r ocz ynn y  
wpływ w yw ie ra ,  ch ron i  b ow iem  pola zasiane 
i og r od y  od szkodl iwego działania mocnycl i  
mrozów  z imowych.  Równ ież  śnieg chroni  
ludz i  i zwierzęta od niszczących sku tków n a d ­
zwyczajnych mro zów  ; wiele b o w iem  ma my 
przyk ła dów  że podróżni  ob um a r l i  z zbytniego 
zimna , zakopani  w śnie'g, życie odzyskiwali ,  
co bez tego środka w żaden sposób s taeby się 
nie m o g ło .

Siła ta ogrzewająca śniegu,  równie  jak lodu 
z imn ego ,  lak się da wyt łumaczyć.

Śnieg sam przez się nie grzeje ,  to j e s t ,  nie 
udziela c i a łu  na k tórem leży ciepl iku,  ( bo go 
n i e m a ) ,  lecz tylko zat rzymuje w n im zna jdu­
j ący  się, k tóryby  tern samem u lo tn i ł  s ię  w  zi­
mne m powie t rzu;  działa więc j ak p ie rze i futra.

Dla tej to siły za tr zymującej  c i ep ło  śn i eg u ,  
stawiają sobie z n iego Esk imowie w L a b r a d o r  
w y god ne  chaty,  które Ca r twr igh t  tak opisuje: 
o Były to mocne  pagórki  ze ś n i e g u , wy drążone  
w kształcie pieca d o p ie cz en ia  c h l e b a ,  d ługie  
12,  szerokie 1 0 ,  a wysokie 7 s tóp.  W g ł ę b i  
znajdowało się wydrążenie deskami  wyłożone ,  
na których leżące mnóstwo  c i ep ł yc h  skór z re 
nów okazywało,  iż jest sypialnią rodz iny,  Nad 
te'm było okno  o do 4 stóp w k w adr a t  mające,  
z j ednej  tafli l odu  jak najgładziej  wyrob ion e ,  
zaklejone zmoczonym śniegiem w miejscu kitu. 
Po obu  s t ronach na wystawie ze śniegu,  stało 
kilka kamiennych  l amp z knotami  z mch u  , 
oświecających w nocy dom  i ogrzewających 
go razem z od d ec h em  mieszkańców.  Sufit i 
ściany okryte b y ły  niezl iczonemi kryształkami 
lodu ,  błyszczącemi  jak dyamenty.  W c h ó d  nic 
by ł  p rostopad ły ,  lecz w k i e ru n k u  uk ośn ym  i 
mia ł  tylko dwie s topy w k w a d r a t ; miejsce 
drzwi  zastępowała  tafla lodu zastawiona z cve- 
wnęlrza.  Z tego w ch od u  ws tępowało się Ą 
schody niże'j do korytarza,  z rob ionego  z śn ie ­
gu 16 stóp d ług ie go ,  10 wyrsokiego; a w t e m  
miej scu gdzie się na dw ór  wychodzi ło,  zosta­
wiony był  taki otwór ,  aby się mo ż n a  tam lub 
nazad wczołgac,  Był to d o m  mieszkalny.
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W  pobl iżu znajdowała się kuchnia podobn ież  
z b a ł w a n ów  śniegu zb u d o w a n a ,  w poprzek 
której  p rze łkn ię ty był  drąg- do zawieszania 
kotła.  "

Powiedziawszy o tworzen iu  się,  naturze i 
pożytkach śn ie gu ,  zastanowiemy się nad d r u ­
gim p ło de m  zimy , to jest  lodem.

L ód  jest  zmarznięta  wod a ,  której  zimno 
a tmosfery  o d e b r a ło  do pewnego  stopnia cie­
pło.  Jest rzeczą nade r  ciekawą uważać marz-  
nienia wody.  Wys tawiwszy szklankę z wodą  
na m r ó z ,  pos t rzeżemy na powie rzchn i  wody 
powsta jącą niezmiernie c i enką warstewkę lo ­
du.  W  kro tce  u tworzą się cienkie nitki lodu 
wyskakujące w kształcie p romieni  z boków 
szklanki,  tworząc zawsze p rawie kąty ostre.  
Z tych coraz nowe w ych od zą ,  dopóki  ca la  p o ­
wie rzchn ia  w ody ,  warstwą lodu  nie zostanie 
pokrytą.  W t y m  czasie wychodzi w górę,  lak 
jak p rzy  wrzen iu  wody,  mnós two  baniek p o ­
wiet rznych , k tóre  p r z y  po w ol nc m  marzn ię­
ciu nikną,  p rzy  p rędk iem zaś zamarzają i w t e n ­
czas rozszerzając się, tworzą rysy w lodzie.

Jak z imno  wszystkich ciał objętość zmniejsza,  
tak p rzeciwnie lód , w czasie swej krystali- 
zacyi ,  większą od wody  przestrzeń zajmuje; 
zkąd wyt łómaczyc sobie można często pękanie  
n a c z y ń , w k tórych woda zamarzła.  Zwykle 
przest r zeń zajęta przez wod ę  po jej zamar­
znięciu o części powiększoną zostanie.

Najpiękniejsze kryształy lodu post rzegamy 
na zamarzłyeh szybach.  Utrzymywano że roz­
maitość ich ksz ta ł tów pochodzi ła  od rysów 
z rob ionych przy wycieraniu szyb ,  co j edn ak  
okazało się zupełnie  fałszy w e tu ; pochodzą 
one raczej  z d r o b n y c h  cząstek znajdujących 
się w  poko ju  , w połączeniu z parą w o d n ą ;  
para la bowiem osadza swe ciepło na szybach,  
k tó re  są najzimniejszem miejscem w pokoju;  
a pon ieważ pyłki  te,  nie mogą  w szkło r azem 
wejść z ciepl ikiem , osiadają więc w kryszta­
ł a ch  na j ego powie rzchn i  zewnętrznej .  Zląd 
często się zdarza,  że w izbach w k tórych  ludzie 
mieszkają,  i w k tórych wiele pary z po traw i in­
nych  części roś l innych się znajduje , pokazują 
się na oknach kształ ty inuszkutów,  ma łych  r o ­
ślin, l iści ,  mchów i t. d. gdy przeciwnie win*  
nycb poko jach gdzie się podobne rzeczy nie 
zna jdują ,  więcej  gwiazdek na szkle po s t rze ­
gamy.

Ś W I E T N O Ś Ć  I UP A D E K  BAGDADU.

Kal i f  Almansur  załozył to miasto w połowie 
VIUgo wieku  , i nazwał  miastem pokoju;  je­
dnakże ba rdzo często b y ło  teat r em najk rwaw­
szych niezgod dom ow yc h  i wojen.  Zaraz po 
założeniu , jak wszystkie w  Arabii  stawiane 
miasta,  zakwit ło p rzepychem i ludnością.  Będąc 
przez pięc w iek ów  stolicą, wciągnęło  w siebie 
wszystkie bogac twa  W s c h o d u ;  obok Alexan-  
dryi  by ło  pierwszem siedliskiem hand lu  , nauk,  
dworsk ich  obyczajów; tatn przeszły z Bizan- 
t ium wszystkie greckie  biblioteki  , kwitnęły

akademije  , przy k tórych  sześć tysięcy u b o ­
gich uczniów przez ciąg nauk wsparcie po b i e ­
r a ł o ;  tam najsławniejsi  a rabscy  t eo logowie ,  
lekarze,  chemicy,  as tronomowie ,  poec i  i filo­
zofowie kształceni byli; tam wszystkie sztuki  i 
zbytki  doszły do najwyższego s topnia,  a l u d n o ś c  
i ruch,  tak by ły  wielkie,  iż na pogrzeb j e dnego  
z świą tob l iwych,  zebrało się ośmk r o c  sto  ty ­
sięcy mężczyzn,  a sześćdziesiąt  tysięcy kobiet.  
T u  b y ł  zarząd państwa od K ho ra sa n u  aż d o  
Eg ip tu  i Hiszpanii .  Ztąd zdobyto Sycyl ią,  ztąd 
szły pielgrzymki do Mekki;  g rożono Ca rog ro -  
dowi,  a Wschód,  Indya,  i Chiny t r zymane b y ­
ły  w karności.  Nakoniec po rozmai tych zmia ­
nach pol i tycznych,  ostygł  powol i  en tu zy az m,  
który to wielkie państwo u tw or zy ł ;  j e dn a  p r o -  
wincya po d rugiej  zaczęły od stolicy p r aw o­
wie rnych  o d p a d a ć ;  nas tąpi ły  o k r o p n e  we­
wnę trzne  wojny7; aż nakon iec  Kalifat Bagda­
d u  nie sięgał  dalej j a k z a r n u r y  swojego miasta 
i zdążył  do upadku;  Mon gołowie  i T u r c y  ca ­
ł ą  j ego  wspaniałość zniszczyli .  Bagdad dzisiej­
szy jest  tylko ci eniem dawnie jszych  swych cza­
sów , przeciąż liczy się dotąd do pierwszycl  
miast  państwa Ot tomańskiego.

P R Z E M Y S  L.
Francpzki  j e d en  Dziennik p rzytacza taki 

p rzyk ład  :
F u n t  żelaza kosztuje o Sous. Zrob iwszy z t e ­

go żelaza stal, a zc stali zega rk ow e  sprężyny,  
wtedy  z funta żelaza kosztującego o Sous, mo-  
zria zyskać i , 44°>000 f ranków,  Są bowiem g a ­
tunki  sprężyn zegarkowych ,  ważące tylko dzie 
siątą c t ę ść  grana ,  a k tóre  przedają się po iS 
f ranków.  .___________ _

/  SKRUCHA,  ZBUDO WAN IE.
Obadwa  wyrazy znaczą rel igijne uniesienie 

się duszy ku lepszemu pos tępowaniu,  przez 
jaką naukę lub p rzyk ład .

Skrucha ,  właściwszą jest  g rzeszn ikom za­
twardz ia łym,  zbudowanie  ka ż d em u rel igi jne­
mu.  Przez sk ruchę  zły p ragnie  być  dobrym,  
przez zbudowanie d o b r y  pragnie  być lepszym.

Z b u d o w a n y  powstaje z uśp ie n ia ,  raczej 
wznosi  się ku rzeczom wyższym , pon ieważ 
budować  jest  to stawiać i wznosić,  Kazan ie ,  
p rzykład,  b u d u ją c y , jest  ten,  który wznosi .  
Skruszony czuje  żal ,  zawstydzenie. ,  niego-  
dnoś ć  swoje; przez obraz swych występków i 
onych  s k u tk ó w ,  czuje się niejako na p roch  
skruszonym;  zbudow an y  czuje piękność,  wznio­
słość rzeczy ku Bogu wio dąc ych ,  jest  pocie­
sz on y m ,  i boskość w sobie  uczuwa .  K az n o ­
dzieja prowadzi  do sk r u ch y ,  przez o k ro pn e  
obrazy  zbrodni  i kar,  budu je  przez wzniosłe 
wystawienie cnót  i powinności  chrześeiańskieih.  
Jednakże zbudowanie ,  jest  najwięcej  skutkiem 
p rzy kład u  -----------------

/  ŚPIEWAĆ,  I NUCIĆ.
Muzyczne tony  g łose m wydawać .  W  da­

wnej polszczyzoie,  a dotąd w wielu Slawiań-
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skich dyalektach, używano wyrazu piać, z któ­
rego śpiewać jiochódzi. Że Sławianie ten wy­
raz poetom i śpiewakom właściwy, szczegól­
niej do kogutów stosowali, dowodzi to, ile ten 
ptak przy ich pracach rolniczych był szano­
wany. Dotąd jest mniemanie między ludem 
Ukraińskim, o pewnym gatunku kogu tów , iż 
mają w skrzydle swojem jedno anielskie pióro. 
Śpiew ich przed zorzą wschodzącą odpo­
wiadać ma anielskim pieniorn porannym, któ­
re ich dochodzą za pomocą cudownej tego 
pióra własności.

Śpiewać, oznacza właściwie śpiewanie sło­
wami, nucić tylko głosem. Lubo zwyczaj czę­
sto jednego za drugie używa , przecież nucić 
zawsze oznacza wydawać tony, przynajmniej 
w słowach nie wyraźnie oznaczonych. Tak  
wesoły  głośno wyśpiewuje, smutny, zamyślo­
ny, po cichu dla siebie nuci.

B A W E Ł N A .
Bawełna jest puchem  napełniającym doj­

rzałe owoce drzewa bawełnianego. Różne 
gatunki tego krzewu składają rodzaj, który na­
leży do familii malwowych , gdyż ich kwiaty 
są podobne do malwy. Cechy rodzajowe uwa­
żane na owocach są: nasienie w torebkach 
okrągławych lub podlugowatych, ostro zakoń­
czonych, podzielonych wewnątrz na 3 lub Ą 
komórki , zawierające puch, które za dojrze­
niem, sama jego sprężystość otwiera. Każda ko­
mórka zawiera 3 do 7 ziarn obwiniętych wełną. 
Najciekawsze są gatunki o których powiemy, 
ponieważ ich płodów używamy.

Gossypium herbaceum . Bawełna zielna f D zia rko w sh .}

Chociaż roślinę tę policzono do ziół, łodygę 
ma jednak twardą i drzewiastą. Uprawiają ją 
jako roślinę roczną, zostawiona jednak naturze 
kilka lat żyćby mogła. Łodyga jej jest po- 
długowata, u d o łu  czerw ona , lub brunatna. 
K olor wierzchniej jej części, jako też i ogonkow 
włoskami pokrytych, utrzymujących liście pię- 
ciołapkowe, zaokrąglone, zakończone małym 
kolcem, jest pstrokaty. Listki korony kwiato­

wej są szerokie, krótkie , mocno ponacinane, 
kwiat wielki żółty, ziarna białe.

Najpospolitszy jest gatunek roczny i dostar­
cza najwięcej materyalu fabrykom. Mniemają 
że pochodzi z P e rsy i , zkąd miał przejść do 
Syry i ,  Azyi mniejszej, i wielu krajów po łu ­
dniowej Europy. Przyswoiła go i Ameryka , 
lubo jej niezbywało na krajowych gatunkach, 
z których jednego owoc jest daleko większy 
niż Azyatyckiego ; uprawa więc jego korzy­
stniejszą by była. Lecz bawełna mająca wiel­
kie torebki, pochodzi z najgorętszych krain 
Ameryki południowej, gdy przeciwnie Azya- 
tycka nieźle się udaje w Malcie, Sycylii, i An- 
daluzyi. Dla tego też mieszkańcy Stanów Zje­
dnoczonych przenieśli ją nad inne , a skutek 
uprawy usprawiedliwia zupełnie ich wybór.

Gossypium arboreum . Bawełna drzewna QDziarhowski.~)

Ściśle rzeczy uważając, gatunek ten nie jest 
drzewem, lecz krzewem. Liście są dłoniaste , 
podzielone na pięć podłużnych łapek, kwiaty 
dość wielkie czerwono-brunatne. G atuuek ten  
znajdujemy na stałym lądzie dawnego i nowe­
go świata , i trudno z pewnością powiedzieć, 
czy z jednego lub drugiego pochodzi. T o  
wszakże pewna, że najwyżej rosnący gatunek 
b aw ełny ,  znajdował się w Ameryce przed 
przybyciem tam Europejczyków, i słusznie go 
uważać należy, za pochodzący z tej części świa­
ta. Lecz jego cechy szczególne tak mało się 
różnią od bawełny z Indyi Wschodnich , że 
botanicy byli przymuszeni obadwa do jednego 
gatunku policzyć.
Gossypium religiosum . Bawełna żółta (D ziarfiow sk i. )

Gatunek ten pochodzi z Indyi, lub z Chin. 
Niewiadomo czy ma jaki związek z religią swej 
o jczyzny, coby wytłómaczyło i usprawiedli­
wiło dane mu nazwisko przez Lineusza. Jak­
kolwiek bądź , nie rośnie tak wysoko jak
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(B aw ełna żółta. } 
poprzedzający, i odmienne nosi nazwiskowe 
wszystkich krajach, gdzie te dwa krzewy ra­
zem się znajdują. Różnica pomiędzy niemi 
zachodzi ta ,  że bawełna z jednego jest bia­
ł ą ,  a drugi dostarcza puchu  zó lto-bruna- 
tnego, z którego wyrabiają nankin, W  tę sza­
cowną odmianę szczególniej obfitują Chiny, 
zkąd przeszła do wysp Francuzkich i Burbo- 
nów. Znaleziono także w Ameryce bardzo ni- 
zko rosnący gatunek bawełny, wydający puch 
żółto- brunatny, nader miękki, mocno połysku­
jący, robią z niego pończochy, którym danoby 
pierwszeństwo nad jed w ab n em i, gdyby były 
nieco tańsze.

Dotychczas gatunek bawełny co rocznie sia­
n e j ,  wydał dla handlu największą ilosc ba­
wełny. Najsvięce'j od Anglików ceniona ba­
wełna, przychodzi z Georgii, jednej z prowincyi 
Stanów Zjednoczonych, fabrykanci płacą za 
nią dw a razy drożej jak za każdą inną. Lecz 
należy uważać, że gatunki dochodzące wyso­
kości drzew, wymagają daleko mocniejszego 
ciepła, i 'ich uprawa nie udałaby się w krajach 
um iarkow anych , jakiemi są Stany Zjedno­
czone-, jednakowoż pod ług  pana Humboldta , 
średnia temperatura miejsc w których ro ­
sną wielkie drzewa baw ełn iane , jest nieco 
niższą od +  i Ą stopni Reaumura, a gatunek 
pospolity wymaga temperatury wyższej nad 11 
stopni, różnica więc średnia temperatury nie 
przenosi 2-§ stopni.

Wszystkie gatunki tej rośliny tak roczne , 
jak i trwałe, rozmnażają się z nasienia. W  ga­
tunkach rocznych przy sprzyjającej porze ro ­
ku, siedm lub ośm miesięcy upływa odsiew u 
do zbioru. Skoro się torebki otwierać zaczy­
nają, spiesznie je  zbierają. Pola na których ro ­
śnie bawełna, przedstawiają bardzo przyjemny 
widok. Oko z przyjemnością przebiega te krze­
w y ,  pokryte łiściami ciemno-zielonemi, poły- 
skującem i, przesianemi obficie kulistemi bia- 
łemi owocami. Jeżeli rok jest dobry, morg mo­
że dostarczyć do 200 funtów oczyszczonej ba­
wełny. Niektórzy uprawiacze wyjmują na

miejscu puch z ziarnami, zostawując na łody­
gach pokrycie torebek; inni ucinają cały owoc, 
aby nic puchu nie zostawić, i dopiero wyj­
mują go i czyszczą, kiedy się też torebki same 
o tw orzą ; wtenczas robota jest  trudniejsza, 
ponieważ uschła pokrywa kruszy się na bardzo 
małe cząstk i, k tóre się z puchem  mieszają. 
Jakimkolwiek sposobem postępują , zbiór po­
winien się kończyc przed świtem, i trzeba się 
starać zebrać wszystkie torebki otwarte przed 
wschodem s ło ń c a , gdyż działanie mocnego 
światła prędko zmienia kolor bawełny.

Bawełna rodzi tylko pięc do szesciu lat. 
Skoro ilość płodu zaczyna się zmniejszać, na 
nowo siać ją trzeba, chcąc dalej plantacyą 
prowadzić. Po zbiorze czyści się bawełna dla 
oddzielenia od niej ziarn. Robota ta wykony­
wana rękami, jest powolna i żm udna; puch 
bowiem mocno się trzyma ziarn, tu więc ma* 
chiny wielką przysługę przemysłowi -wyrzą­
dzają. łndyjczyk który tylko własnemi rękami 
pracować m u s i , potrzebuje całego dnia do 
oczyszczenia funta bawełny. Narzędziem uzy- 
tem dla uniknienia te'j straty czasu, jest m ły- 
nek złożony z dwóch lub trzech walców k ar­
bowanych; poruszanych podobnym sposobem 
jak kołowrotki do przędzenia służące. Za po­
mocą tak małej machiny, jedna osoba oczyszcza 
bardzo d o b rz e , i zwielką łatwością, dziennie 
do 65 funtów bawełny. W ypadek  ten wszakże 
nie wystarczyłby niezmiernemu żądaniu Sta­
nów Zjednoczonych, urządzają więc tam wiel­
kie machiny, zastępując siłę ludzką, siłą kilku­
nastu koni, pary, lub biegu wody. Jedna z tych 
machin poruszana przez jednego konia ,  kie­
rowana przez 3 robotników, dostarcza co dzień 
po 9 cetnarów czyszczonej bawełny.

Lis'cie , kw ia t i owoc łodygi bawełny.
T o jednak pierwsze czyszczenie n ie  jest 

dostateczne, zostaje jeszcze nieco ziarn i k a —
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wałków pokruszonej łupiny, puch zawierający. 
Ińnedziałanie uwalnia bawełnę ze wszystkich 
tych nieczystości ; polega ono na wywianiu 
jej w lekkich bębenkach , nadzwyczaj szvbko 
obracanych. Tam gdy zostanie roztrząśnięta, 
pęd wiatru przechodni porywa, i unosi wszyst­
kie drobne pyłki, od których uwolnić baw eł­
nę potrzeba. Po te'm ostatniem przeczyszcze­
n iu ,  posyłają ją do składu, dla upakowania 
w bele za pomocą mocnych prass. Każda bela 
waży około trzy cetnary, Ieczgdy zostanąwło- 
żone na pokład okrętu, mającego je przewieść, 
poddają je  daleko mocniejszemu ciśnieniu , 
co zmniejsza o połowę ich objętość.

Wynalazek przędzalni mechanicznych, zna­
cznie rozprzestrzenił używanie bawełny. Cho­
ciaż Anglia potrzebowała jej więcej, aniżeli 
inne narody Europejskie, do końca przecież 
XVIII wieku sprowadziła jej tylko Ą miliony 
iuntów, czyli 40,000 cetnarów. W  roku 1828 
wprowadzono jej 2,206,260 cetnarów, z k tó­
rych 1,617,220 z Stanów Z jednoczonych , 
291,430 z Brazylii, 321,876 z Indyi W scho­
dnich, 64,54o z Egiptu, i ttim dalej. Wlymże 
czasie do F ran cy i  wprowadzono mniej więcej 
45o,ooo cetnarów.

K U R A .
Gdzie tylko ludzie mieszkają, tani jest kura 

i kogut. Natura przeznaczyła je, aby tylko pod 
opieką człowieka żyć mogły-i jego potrzebom 
służyły. Ich lot jest ciężki i krótko t rw a ły ,  
skrzydła małe i s łabe; nie mają żadnego śro­
dka obrony ; są obyczajów spokojnych, bo 
nawet kogut tak zuchwały i nieustraszony , 
tylko na swoich rywalów naciera; nie mając 
powodu zazdrości, nieobraża nikogo i prawie 
jest bojaźliwy. Samica cicha i pokorna, zajęta 
zawsze znoszeniem jaj, wysiadaniem i wycho­
wem dzieci, tem mniej żyć by mogła w stanie 
dzikości.

Niemasz miejsca i wieku, gdzieby tych stwo­
rzeń śladu nie było. Widzimy je  r.a pomni­
kach najdalszej starożytności i najdawniejsze 
pisma o nich wzmiankują. W  Chinach, Jawie 
i Armenii , tak ściśle połączone są z historią  
mieszkańców, iż jest powszechne mniemanie, 
że z tamtąd rozeszły się na całą ziemię. Naj­
dawniejsze poezye Wschodnie i powieści o 
czarownicach , mówią o kogutach zielonych i 
z łotopiórych; u  kapłanów Egiptu były szcze­
gólnym przedmiotem nauki, a Rzymianie czcili 
je jako godła czujności i odwagi.

Podrożni, którzy nieznane kraje po raz 
pierwszy zwiedzili, wszyscy wzmiankują, że ich 
mieszkańcy przynosili im kury za gwoździe i 
szkiełka. Te  zwierzątka szukają tylko u czło­
wieka schronienia przeciw ptakom drapie- 
zn y m ; bo same mogą sobie żywność z ziemi 
wygrzebać. Gdziekolwiek nowe osady tworzo­
no, tam obok zboża i narzędzi rolniczych naj­
przód sprOHvadzano ku ry , bo nimńasz nic

w gospodarstwie, coby z mniejszym zacho­
dem więcej użyteczne być mogło*

Niemasz tu potrzeby opisywać koguta i kurę, 
które tak powszechnie są znane. Ich gatun­
ków niezliczone jest mnóstwo. Są nie równie 
większe i piękniejsze, ale niemasz lepszych 
nad zwyczajne domowe.

Najlepszy kogut ma wzrost średni , dziób 
gruby i krótki grzebień, pięknie czerwony, 
pierś szeroką, skrzydła m o cn e ,  nogi grube 
z dużemi stopami.

Kura jest bojaźliwsza mniej strojna w pióra, 
najlepsza jest średnia, mająca dużą głowę , 
grzebień wiszący, oczy żyw e, stopy siwawe, 
i gładkie. Starą kurę poznać po grzebieniu 
twardym, i stopach łuskawyeh. Czubate uwa­
żane są za najlepsze do jaj znoszenia.

Ważną jest przestrogą, ażeby kury za nadto 
i za m ało  nie były  żywione. Trzeba je również 
chronić od zbytniego zimna jak i gorąca. Dla 
tego nieobojętne jest obranie miejsca na kur­
n ik ,  który ile możności na wschód powinien 
być wystawiony. Trzeba nadto aby na stopę 
nad ziemię był wyniesiony. Grzędy najlepsze 
są kąciaste, gdyż na okrągłych kury nie mogą 
się dobrze utrzymać. Po wypuszczeniu drobiu 
należy kurnik przewietrzać, a czasami wodą 
z octem zmieszaną obmywać.

T e  proste i łatwe sposoby sprawią, że kury 
przez rok cały nieść mogą.

Gdy pora nadejdzie i kura chce wysiadać 
kurczęta, ivtedv gdacze i szuka spokojnego 
ustronia. Koszyk lub posłanie do tego, najle­
piej urządzić w miejscu ciemnem, wystaw i o- 
nem na południe. Można jej podłożyć jaj i 5 do 
i8tu. Te  jaja powinny być z młodej kury z je ­
dnego miesiąca, przez to p łód będzie lepszy 
i wcześniejszy. Jaj pod kurą będących nie trze­
ba p rze rzu cać , ani się ich dotykać. Za dwa­
dzieścia jeden dni , kurczęta wy klują się z 
skorup , a w dwóch tygodniach mogą z matką 
chodzić po dworcu.

W iadom y jest sposób zmuszenia kapłona 
do obowiązków kury. Wysiedziawszy kurczęta 
nabiera do nich macierzyńskiego przywiązania. 
Wodzi je, strzeże i b ron i ,  a jakby przekonany 
o ważności u owego powołania, ów kap ło n ,  
dotąd nieśmiały i smutny, nagle wznosi głowę 
do góry , stąpa poważnym krok iem , stawia 
się zuchwały i nieustraszony , a pełniąc obo­
wiązki k u ry ,  wraca do całej powagi koguta.

Egipcyanie mieli sekret stawiania pieców 
w których się 'razem pięćdziesiąt tysięcy ku r­
cząt wylęgało. Ten  sekret,  któremu klima 
arfykańskie sprzyjało , zupełnie Jżnginął. Re­
aumur, Copirieau, a później Dubois iBonne- 
m a in , starali się to zadanie rozwiązać. Docie­
kli wprawdzie sposobu, ale ten tyle jest koszto­
w n y , iż go używać nie można. (*)

Jaje należy nie tylko do najpierwszych, 
ale i do najzdrowszych pokarmów człowieka.

C O  P ó ź n i e j  u m i e ś c i m y  o t e m  o b s z e r n ą  W ia d o m o ść ,
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Mnóstwo  j e s t  sposobów ich przyrządzania  i 
wchodzą do pot raw rozlicznych.  —  W  stanie 
na t u ry  d łu g o  się mogą  zachować,  gdy  nie lezą 
w wilgoci  i nie są otrząśnione.  Ugo towane  na 
twardo , t rwać  mogą  do p ó ł  roku i daleką d rog ę  
o d b y w a ć ;  a l e  nawet  dw a  lata d o t r w a j ą , jeżeli 
przed ugo towaniem,  posmarowane będą  massą 
z robioną z t łus tej  ziemi,  popiołu,  i soli morskiej ,

Wi ek  nasz udel ikatniony,  zarzuci ł  ok ru c ie ń ­
stwa j akięmi ,  niegdyś przyrządzano kapłony 
i ku ry  na s toły  zbytkowe .  W  kalendarzach 
Duńczewsk iego, są  o tern wzmianki  oburza jące .

P rzytoczymy ' tu  dost rzeżenia j e dn ego  na tu -  
rał isty nad f o rm ow an iem  się kurczęcia  wja ju .

K U R C Z Ę  W  J A J U .

Po i 2 godzinach siedzenia kury,  już moż na  
rozpoznać w j aju  zarysy głowy i c i ała  przysz łe­
go kurczęcia.  P rzy końcu  d rug iego  d n ia ,  już  
się zdaje b ić  serce,  i w t e d y  ma fo rmę p o dk o ­
w y ;  ale jeszcze krw i nie widać.  Po 48 godzi­
nach,  widzie'c można d w a  małe pęcherki  ze 
krwią,  k tóre j  pu lsacya ba rdz o  jest znaczna: j e ­
den  jest komór ką  se rcową  lewą,  drugi  zawią­
zkiem wielkiej ar leryi .  W  5o godzinie postrzedz 
się daje j e d n e  uszko serca,  bicie serca d o ­
strzega się najprzód w u s z k u , a po tem w 
ko m ór ce  serca.  W 7 0  godzinie okazują się skrzy­
d e ł k a ,  a n a g ł o w i e  d wa pęcherzyki  na mózg,  
j e d en  na dz iób ,  i dwa inne na p rzodek i t y ł  
g łowy.  W  końcu  czwar tego dnia obadwa uszka 
już  widocznie zbliżają się więcej  do  serca.  
Uszko pokazujące się najprzód , zdaje się mieć 
z początku dwa ró żk i ,  ale później poznać 
m oż na ,  że to są dwa uszka.  Wąt roba pokazuje 
się w dniu piątym.  Po godzinie i 3 i .  poznać 
już można r u c h ,  o i 38e'j płuca i żołądek są 
w ido cz ne ,  a o 142,  t r zewia,  Żyły,  i szczękę 
górną,  O godzinie lĄĄ,  występują dwie  k o ­
mórki  se rcowe  i dwie krop le  k r w i ,  w miejsce 
jedne j  dotąd widzianej  kropli .  S iódmego  dnia,  
m óz g ,  który był  papko waty', zaczyna się stężać.

P o  godzinie igo te j  siedzenia,dziób się o twie ­
ra i mięso okazuje się na piersi .  O ig4te j  w idać 
kosc p ie r s iową , o 210 żebra  się pod noszą ,  
dziób jest  widoczny i pęcherzyk  żółciowy.  Po 
godzinie 236 żó łć  staje siężól tą,  a wtedy wy ­
jęte kurczę  ze s k o r u p y ,  widocznie może się 
ruszać.  P ió ra  wyklowac  się zaczynają około 
godziny  240, i czaszka staje się chrząstkowatą.  
O 264 ukazują się oczy,  o 288 boki  są więcej 
wykształcone,  o 33 isze'j śledziona zbliża się do 
żołądka,  i p łu c a  do piersi.  O 355, dziób otwie-  
ra się często i zamyka,  a około 4Ó;tszej czyli 
i 8 g o  dnia s i edzen ia,  dosłyszeć już  można 
pierwsze piszczenie.  Później  nabiera coraz wię.  
cej sił  i wzrostu,  aż nakoniec samo się uw al­
nia z więzienia swojego.

Tak iemi  to stopniami p rzyprowadza  Opatrz-  
d o s c  stworzenia do zyrcia. Każde s topniowanie 
jest t u  w p o rz ąd ku ,  i ma swoją przyczynę.  Źe

np.  wą t roba fo rmuje  się w końcu  dn ia  piąte­
g o ,  to jest  sku tkiem stanu p o p r z e d n i e g o ,  i 
przyczyną dalszych rozwijam Żadna część ciała, 
nie może być p ie rwej  lub później .  W  każdem 
jajku są wszystkie części kurczęcia i tylko 
s tosownego  ciepła im t r ze ba ,  aby  się rozwi­
nęły .— Później  poczynil i  naluraliści  o tym na­
d e r  ważnym przedmiocie,  obszerniejsze i szcze­
gółowe- pos t rzeżenia, k tóre tu przytaczać by­
ł o b y  rzeczą zbyteczną.

JAK POZNAĆ LATA O W C Y  ?

Lata owcy  poznająs ię  po zębach.  Ow ca  ma 
ich ośm,  k tó r e  w pierwszym roku wyrastają 
i uie są wielkie,  w d rugim roku wypada ją  dwa 
ze ś r o d k a ,  a ich miejsce zastępują n o w e ,  
które p o t e m  poznać,  ze są większe.  W  t rze ­
cim ro k u  wypadają dw a  inne m a ł e  z ę b y ,  po  
j e d n e m u  z każdej s t rony;  w ich miej sce wy ­
rastają dwa większe,  t a k , że wtedy cztery' są 
większe zęby  we  ś rodku,  a d w a  spiczaste po  
obu  s t r on ac h ; w czwar tym roku jes t  sześć 
zębów wielkich po j e d n e m u  na końcach  o.bu- 
dwu  rzędów,  w pią tym roku  wypadają z u p e ł ­
nie ma łe  pozostające zęby  i wszystkie p rze­
dnie są wielkie.  W  szóstym już ro ku  wszys t­
kie zęby  są dos kon a l e  , al e w s ió dm ym  , a 
czasem i wcześniej,  niektóre wypadają,  ąłbo 
się kruszą .

Ź R Ó D Ł A  W O D Y  W R Z Ą C E J  W  ISLANDYł, 

Z W A N E  G E l  S E R .

Islandya usun ię ta  od mieszkalne j  części  zie­
mi ku gran icom lodów  b ie g u n o w y c h ,  tern 
ciekawszą jest dla mi łośników historyi na t u ra l ­
nej, że j.ęj zjawiska bardzo są sprzączno-z miej ­
scową  t empera tu rą  powiet rza.  T a m  widać 
wulkan wyższy od Wezuwiusza,  k tó rego  p ł o ­
mień dalekie śniegi oświeca ; tom są w yb u ch y  
wrzącej  wody wytryskujące do 3otu m e t r ó w  
f rancuzkieh wysokośc i ,  k tó re okol ice o-kr-y.r 
wają chm ura mi  pary,  go rący m deszczem spa ­
dającej .  Blizko tych wód,  przy k tórych  okol i ­
czni wyspiarze żywność gotują ,  w idać  m a łe  
jeziora nic nie dzielące z wysoką t e m pe ra tu rą  
wody  wewnęt rznej  , a na ich przezroczystej  
powierzchni  łabędz ie  igrają.

W  dy elekcie Island skina, wysokie r zuty w o d y  
wrzącej ,  zo wią się Geiscr, najznaczniejszy z nich 
zowie się wielki Geiser ;  ten tyję za jmuje  c i e ­
kawość podróżnych ,  że o innych  wcale zapór 
umieli .  O  nim więc damy wiadomość  w ed ł ug  
źródeł  najnowszych i zasługujących na wiarę.  
T e  oddalone są od W u l k a n u  gó ry  Hekli  na  
mil około dziesięciu,  nie daleko wsi Schalholt ,  
uważane j  za stolicę wyspy  z pow od u ,  z e w  niej 
biskup mieszka,  Kiedy  w o d y  gor ące  obficiej  
wytryskują,  pa rę  ich widzieć można  o cztery 
miłe.  Ź ró d ł a  zajmują przest r zeń na pół  mi l i ,
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C Źródła wody wrzącej w I s la n d y i ,  swane Geiser. }
częścią około małego łańcucha górmniejszych, 
częścią na ich wierzchołkach. Liczą ich do stu, 
chociaż nazwisko Geiser służy tylko trzem, łub 
czterem. Ich w ybuchy są częste, lecz krótko 
trwają; przestanki nie równie są dłuższe, tak że 
wtedy ciekawi mogą bezpiecznie się zbliżać, ba­
dać kanały któremi vvoda podziemna napływa , 
a gdy chwila wybuchu się zbliża, zwykle poprze­
dza ją łoskot na kilka minut, ostrzegający aby 
się oddalić.

'Łoskot poprzedzający wybuch wielkiego Gei- 
sera podobny jest do wystrzału z armaty i wtedy 
ziemia się wstrząsa. W  czasie spoczynku z da­
leka poznać go tylko można po parze ciągle w y­
ziewającej. Zbliżając się postrzegamy niejaki 
w a ł  kolisty, który jeszcze widok wód zasiania, 
stanąwszy na tym że, postrzegamy nakoniec 
to obszerne ło ż e ,  na którem czyste wody 
ciągle się burzą. T o  łoże nie zawsze jest pe łne , 
i gdy  woda opadnie , widzieć można miejsca 
z których napływa. Porównywając to dzieło 
natury  z podobnemi dziełami sztuki, w których 
inżenierjaki najwięcej okazał talentów, wyznać 
po trzeba , że utwory ludzkie nie mogą dać o 
niem wyobrażenia. Nadto, kanał mający ośm 
do dziewięciu stóp średnicy, a który zgrunto- 
wać można aż do 8 0  stóp głębokości , k tó­
rego  woda wrząca porusza się z szybkością 
75 stóp na sekundę ( zĄ mil fr. na godzinę), 
nie podobny jest do naśladowania przez sztukę.

W ody wielkiego Geisera , mają materyą ka­
mienną, osiadającą na przedmiotach, co two­
rzy bardzo piękne krustacye m c h u ,  i innych 
roślin mogących się w tern miejscu utrzymać. 
W al około tego łoża,tworzy się następnie z tych 
składów, i będzie się ciągle powiększał. Ma- 
terya opuszczona przez wodę, jest łuskowata, 
nieprzezroczysta i biała; w miejscach gdzie 
się styka z wodą piękny przybiera polor.

Zważając blizko zw ału  rozmaite okolicz­
ności zjawiska, od punktu z którego woda się 
wznosi aż tam , gdzie najwyżej dosięga, wi­
dzieć można całą tę massę w kolorze niebie­
skawym, inną zaś razą w kolorze morskiej 
wody ; ale skoro wznosząca się kolumna ro ­
zdzielać się zacznie , kolory znikają , a para 
ma wszędzie białość śnieżystą. Ten słup po­
dzielony na tysiące rzutów, które się zginają 
im więcej oddalone są od osi, zamienia się w ży­
randol, równie piękny jak wielki.

W  niejakiej odległości od tej massy tryskują- 
cej, widać nowy Geyser , którego podróżni 
nazwali ryczącym , a Isla ndczykowie Stroefcn, 
co znaczy tnasielnicę. Ten daleko jest mniejszy.
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